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IMIENINY Pani HRABINY.

W  podróży mojej do S z lązk a , 
dnia jednego, kiedy ju ź  słońce schy
lało się ku zachodow i, przejeżdża
łem w łaśnie przez piękną w ieś , i 
widząc konie już  mocno zmordo
wane , kazałem  furmanowi zaje
chać na nocleg do dw oru je j w ła
ściciela P . H rab iego , od daw na mi 
znajomego. —  Gospodarze uprzej
mie nas przyw itali i bardzo nam 
byli r a d z i; kazano natychm iast w y
przęgać kon ie , i rzeczy  znosić ; —  
ale przyjazd mój, s ta ł się dla do
mu tego szczęśliw ą w ieszczbą je 
szcze w iększej liczby gości; gdyż 
niebawem postrzegłem  zbliżające się 
do dworu cztery  piękne pojazdy, 
którym tow arzyszyło kilku mło- 
dyeh m ężczyzn konno. —  W sz y 
scy wybiegliśmy natychm iast na ga
nek spotykać gości. —  Dam y i 
m ężczyźni byli w ystrojeni. —  Po 
długich i najczulszych wzajem nych 
przyw itaniach i  serdecznych uści
skach udaliśmy się do ogrodu, gdzie

znaleźliśmy ju ż  kilka sto łów , za
stawionych różnem i owocami i kon
fiturami. —  R ozm ow a natychm iast 
w szczęła s ię , bardzo żw aw a i w e
so ła ; coraz przybyw ało więcej go
ści ; nakoniec całe tow arzystw o po
dzieliło się n a  liczne grupy. —  
Dzieci biegały po ogródku za  mo
tylami i kw iatkam i, lub stojąc o- 
koło stolików spozierały źałosnem  
okiem na zastaw ione przysm aczki.

C ały  ten zjazd kazał mi się do
myślać jakiejś wielkiej fety. —  J a 
k o ż , na zapylanie moje w  tym 
przedmiocie, odpowiedziano mi po
dobnież pytaniem : «czy nie w iesz 
że ju tro  im ieniny H rabiny ?» —  
W k ró tce  dowiedziałem s ię , iż  ma
ją  grać bardzo piękną operę , z mu
zyką dorobioną przez nowo przy
byłego kapelm ajstra, k tóry  sam na
w et potrzebne kulisy i  transparen
ty  malował.

Jakoż po herbacie zaproszono nas 
w szystkich do teatru . —  W szed ł
szy na parte r postrzegłem  orkie
s t r ę ,  a  raczej pozbieraną druży-
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n ę , między któremi cieniowało się 
i kilka bród żydowskich. —  Ka- 
pelmajster,- alias dyrektor, stał po
środku , na wielkiej beczce, do po
łowy zakopanej w ziemi i oklejo
nej żółtym papierem, oczekiwał 
skinienia, dla dania znaku orkie
strze , która najokropniejszym hu
kiem i łoskotem kilku bębnów i 
przeraźliwym wrzaskiem trąb fał
szywych , oznajmiła nam o przy
byciu JW . Hrabiny z całym jej or
szakiem. —  Natychmiast po tym 
wspaniałym przywitaniu, zaczęto i 
uwerturę. —  Pełen oczekiwania 
nowej muzyki, nowego kompozy
tora , cały skoncentrowawszy się 
w uchu, usłyszałem wreszcie nie
znośną i nudną uwerturę z Kalifa 
Bagdadu, po zakończeniu której,

ste nieporozumienia —  T tak, nie 
raz w chwili gdy dyrektor kiwnął 
pałeczką ażeby flotrawers zaczy
nał solo, zamiast flotrawersu od
zywała się waltornia , lub zamiast 
klarynelu ogromny jarmarkowy bę
ben. —  Przygody takie nieustan
nie wyprowadzały z cierpliwości 
ulokowanego na żółtej beczce dy
rektora , który ciągle musiał się 
gniewać i łajać podkomendnych mu 
synów Izraela. —  Nieraz w  cza
sie śpiewanego tria , duetu lub aryi 
dawały się słyszeć groźne monolo
g i: «nie to ła jdaku!"—  - prędzej
gałganie!» «to z trzeciego aktu!!"
i t. p. Ale nie dość na tern. Przy 
końcu pierwszej zwrotki jednej aryi, 
dyrektor kiwnął kilka razy pałe
czką aby grano prędzej. Muzyka,

ozwał się jeszcze głos flotrawersu niezrozumiawszy, zaczęła grać ri-
i trąby, które przez omyłkę, dwa 
takty ostatnie później skończy
ły. Nareszcie podjęto kurtynę 
i zaczęto śpiewać.

Cała ta opera zapowiedziana za 
now ą, była tylko zbieraniną wy
jątków  z różnych oper Rossiniego. 
Kilku muzykantów nie znając nót, 
musiało mieć ciągle oczy wlepione 
w dyrektora, na którego skinienia 
brali akordy lub zaczynali ricur- 
nelle; dla tego też właśnie, źe 
musieli grać z pamięci * były czę-

turnellę od następującego duetu.- 
T u , zniecierpliwiony kapełmejster 
chciał dotknąć laseczką najbliższego 
skrzypka, aby go wstrzym ać: lecz 
straciwszy równowagę padł jak 
długi na parter. —  Powstały o- 
k rzy k i, bravo! bravo ! fora! fora! 
Biedny dyrektor, pomimo szwanku 
poniesionego w starych swoich ko
ściach, musiał wstać żw aw o, dła 
dalszego kierowania operą. Prócz 
tego, panna śpiewająca a ry ę , od 
mocnego śmiechu dostała tak silnej
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palpitacyi serca, że nie tyłka nie 
mogła zaczętej pieśni skończyć, lecz 
nawet i w drugim akcje okazała 
się jeszcze do śpiewu niezdolną, 
co nie mało kłopotu zw iększyło: 
gdyż właśnie na końcu opery, mia
ły być różne transparenty, z sute- 
mi dla solenizantki powinszoWania
mi. —  W  czasie więc antraktu, 
wezwano za kulisy dyrektora na 
walną rad ę ; na k tórej, na wnio
sek kapelm ajstra, uchwalono, iżby 
zamiast prirną-dony, inna aktorka 
rękami tylko machała na scenie, 
podczas kiedy same śpiewy exe- 
kwować będzie za kulisami eko
nom, który jeden tylko lak dobrym 
jest muzykiem, iż może od razu 
zaśpiewać każdą aryą. —  Niepo
dobna opisać skutku jakie to skład
kowe śpiewanie na słuchaczach spra
wiło, kiedy na scenie widziano mło
dą panienkę wyrabiającą tylko ro
zmaite grymasy, wtedy, gdy z za 
kulisów odzywał się głos basowy 
ekonoma, i chociaż tenże miał głos 
bardzo mocny i donośny, mało go 
było słychać śród powszechnego 
śmiechu.

Tym więc sposobem exekwo- 
wał się drugi akt opery, uratowa
ny jedynie mądrą radą i genial
nym dowcipem dyrektora muzyki. 
Przy samym zaś końcu tenże chcąc

więcej tempu przyśpieszyć i z wiel
kim ogniem zakończyć, zaczął da
wać nogą takt coraz mocniej, na
reszcie z całej s i ły : do tego sto
pnia , źe aż wysadził dno beczki, 
w któi'ą zapad} się z wielkim łosko
tem , razem z opuszczeniem kurty
ny. —  Ze beczka ta do połowy 
napełnioną była m ąką, jako wzię
ta naprędce ze spiżarni, ztąd też 
gwałtowne spuszczenie się tłuste
go dyrektora sprawiło okropną ex- 
plozyą , podobną do gwałto
wnego wybuchnienia W ezuwiusza; 
ta k , że cały parter w mgnieniu 
o k a , jakby czarodziejską siłą, zo
stał napudrowany i ubielony. —  
W szystkich głowy posiwiały, a 
tw arze i czarne galowe Iraki o- 
kryły się śrzonem. Nagła ta i 
niespodziewana metamorfoza tak 
przestraszyła w szystkich, że nikt 
nie mógł naprędce pojąć coby to 
miało znaczyć. —  Dopiero gdy 
chmura mączna cokolwiek osiadła, 
postrzeżono, że dyrektor zawalił 
się w beczkę, lecz dawał jeszcze 
znaki życia, wołając przestraszo
nym głosem <■ ratujcie! ratujcie!—  
Razem z nim odezwał się płaczli
wy głosik p. Iileofasy (starej za
służonej panny) «S. Magdaleno, co 
za nieszczęście!" W szyscy my
śleliśmy, źe ją  wypadek dyrektora



tak^ mocno obchodzi; lecz dalsze 
jej słowa wyprowadziły nas z błę
du, i dowiedzieliśmy s ię , o co 
rzecz idzie.—  "Zginęła—  powta
rzała p. Kleofasa •—  moja doświad
czona, i od roku suszona mąka na 
baby! Dusza moja przeczuwała to 
nieszczęście! W szakże nie chcia
łam dawać tej beczki!» —  Muzy
kanci, niezwaźając bynajmniej na 
te  ża le , ciągle sobie grali z całej 
siły nowego m azurka, który napi
sał na imieniny Hrabiny dyrektor. 
Huczna ta  muzyka jeszcze więcej 
dodawała świetności i uroczystości 
temu komiczno-lragicznemu wypad
kowi.

Tymczasem, H rabia, na czele 
kilku lokajów, zajął się wyciąga
niem z beczki biednego dyrektora. 
Lecz ciało jego tak było tłuste i 
tak  mocno ugrzęzło pomiędzy klep
kam i, iż dla wydobycia go, mu
siano porąbać obręcze. —  N are
szcie ujrzeliśmy go podobniejszym 
do upiora niżeli dyrektora: oczy 
zupełnie miał zasypane, ta k , iż 
nie mógł przejrzeć, a gęba tak 
napełniona była mąką, iż nie mógł 
ani słowa przemówić; lecz wy
piwszy kilka sporych kielichów 
kminkówki, przemówił do całego 
towarzystwa aby byli spokojni: że 
się bynajmyiej nie potłukł; źe za-
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pewne mąka w  beczce ratowała go 
od nieszczęścia, i źe tylko mocno 
się przestraszył, myśląc, iż się 
pod nim ziemia rozstąpiła!

Po tej przygodzie, jednogłośnie 
uradzono, aby akt trzeci opuścić; 
szczególnie tego życzyła sobie mło
dzież , dla rozpoczęcia tańców. Je- (r( 
dnakże najgłówniejszych rzeczy n ., 
kantaty i transparentu opuścić wca- 
le było nie podobna. W krótce gt] 
więc wszyscy zajęli swoje miejsca, ta 
i po odkrvciu kurtyny, ukazał się .,

m ' SC.
pyszny, ogromny i sentymentalny 
transparent, w  środku którego ja- ta 
śniała złoto-brylantowa cyfra sole- rj. 
n izanlki, otoczona stósownemi do  ̂
okoliczności godłami, napisami, i j 
ozwała się całym chórem kantata, cn 
której w iersze, starannie na zło- j.j. 
tym papierze napisane, wprzódy tt(j 
jeszcze całemu towarzystwu poro- j  
zdawane były. Oto jest wierna 
jej kopia:

W itaj Jaśnie W ielmożna Pani ! 
Której oko wszystkich rani.
W  ofierze składamy tobie 
W szystko , co sami mamy sobie! ^

wl
W ięc racz przyjąć od nas on e, 
Twojej sławie poświęcone ,
Kwiaty, śpiewy, czucia duszy!
Jaśnie W ielmożna Pani! twa dobroć 

kogóż nicporuszy?! sz<
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Al> Jaśn ie  W ielm ożna P a n i!  
W szystko robiliśm y sami.
Przyj m girlandy i ten  w ien iec  
Od najczulszych w dzięcznych serc. 
A dla męża i naszych p o c iec h , 
Hrabina , sto la t żyje n iech ! !

Razem z wymówieniem ostatnie
go słowa niech, wielki bęben, z 
nadzwyczajną siłą uderzony, pękł 
z łoskotem, co znowu nieco prze
straszyło kobiety. —  Muzyka kan
taty zupełnie odpowiadała wielko
ści stylu poezyi. —  Pierw szy raz 
w życiu zdarzyło mi się być na 
takiej operze; po skończeniu któ
rej, dzieci pobiegły do Hrabiny, roz- 

Iczulonej aż do łez , oddawać gir
landy i bukiety z r ó ż ; nakoniec 
cała kompania udała się do wiel
kiej i rzęsisto oświeconej sa li, 
gdzie tańcowano kostiumowe ka
dryle aż do rana.

G R Z E C Z N O Ś Ć .

Światły jeden człowiek, mało 
obznajmiony ze skutkami miłości 
własnej płci pięknej, usiadł przy
padkiem, pomiędzy panią Stael i 
kobietą rzadkiej piękności.—  Zda
wał się być pogrążony wnajgłęb- 
szem zadumaniu. —  «O czemże to

W P an  myślisz w  tej chwili ?.. —  
Zapytała go autorka Rorynny —  
"Myślę, odpowiedział, o szczęściu, 

które mnie nagle umieściło, mię
dzy zasługą i pięknością... —  ..Lu
bo ani jednego, ani drugiego nie 
posiadasz, •. —  przerwała uszczy
pliwie pani Stael —  pani S tael, 
która chciała uchodzić za piękną, 
osądziła za zbyt mało pochlebną 
pochw ałę, ściągającą się tylko do 
jej talentu. —  Nie dowodzi to je 
dnak bynajmniej , aby osoba, która 
na siebie tę  przykrą odpowiedź 
ściągnęła, uchybiła w czemkolwiek 
względom należącym się miłości 
własnej kobiet, przy nim siedzą
cych. —  Nie można było powie
dzieć grzeczniej —  jednej, źe jest 
brzydką —  drugiej , że zbywa jej 
na rozumie.

W łasność teraźniejszej grzeczno
śc i, polega na tem , aby odkry
wać tylko to , co jest goduem po
chwały; a ukrywać to , co jest na- 
gannem —  wychwalać zalety, prze
milczać wady. —  Grzeczność po
dobna , dogadza zarówno chwalą
cej i chwalonej stronie. —  Chwa
lącej, bo nie naraża jej na nie
przyjemne wymówki —  chwalonej, 
bo chociażby wiedziała, iż powie
dziana jej grzeczność, nie zupeł
nie jest praw dziw ą, miłość wła-
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sną nie dozwala jej przyganiać, 
albo się za nią urażać.

Grsecsność każe wychwalać u- 
usiłowania przedsiebierców wido
w isk , dobór sztuk, dobrą chęć ar
tystów , nie zrażonych złym gu
stem publiczności —  ale przy tem, 
pokrywać przyczyny, dla czego ta 
lub owa sztuka utrzymać się nie 
mogła, dla czego wystawienia dal
sze mniej są dokładne jak pieiw- 
s z e , dla czego nakoniee, teatr ma
ło uczęszczanym bywa.

Grsecsność każe wychwalać wy
stępującej artystki piękne ułożenie, 
przyjemne rysy tw arzy, wdzięki 
i zdatność —  nie przemilcza zara
zem , częste opuszczanie, zapomi
nanie się na scenie, nie dokładne 
zgłębienie roli i onej wykonanie.

Grzeczność unosi się nad po- 
wierzchownem wydaniem jakiego 
dzieła, wychwala d ruki, papier i 
ozdoby —  ale oddając winne po- 
chwały drukarzowi, zapomina, czy
li raczej nie chce powiedzieć, że 
obraża język i sm ak, źe nakoniee 
au to r, zwrócił całą swoją uwagę 
na objętość i liczbę tomów.

Człowieka gwałtownego, gnie- 
wliwego i uprzedzonego, grzeczność  
wystawia jako człowieka szczere
go , śmiało przy swoim obstające
go zdaniu. —  Dworaka umiejącego

zastosować się do panującej opinii, 
przyjaciela całego św iata , pojedna
wcę najsprzeczniejszych między so
bą interessów, —  przytacza jako 
w zór dobroci i łagodności chara-1 
kteru. —  Grzeczność wychwala 
przymioty rozumu, dowcip, miłość 
nauk w człowieku, w którymby tyl
ko upatrywać winna przymioty 
człowieka stanu.

Przyznając umiarkowanie podłym, 
dobroczynność marnotrawcom, o-g . 
szczędność skąpcom , rozsądek nie- 
oświeconym, skromność niedole-.^ 
źnym , odwagę zuchwałym, mo- . 
żna bardzo łatwo pozyskać sławę D' 
człowieka posiadającego grzeczność  
w najwyższym stopniu.

Wi

P O C IE S Z E N IE . jć
Wl

M urarz p ra cu jąc y  ko to  m ieszkania ze 
w  L ongw ood , n a  W y sp ie  Ś w ię te j He- 
len y , sp ad ł z ru sz tow an ia  w ła śn ie  pod ]■ 
nogi N apoleona , k tó ry  pomógłszy . 
m u  się  p o d n ieść , poc ieszał go tenii 
stów y: «Nie ci n ie  b ę d z ie ,  Przyja; ^  
c ie lu ,  w szak  m ój up ad ek  b y ł nieró T /l i  

w n ie  z n aczn ie jszy , a  p reciez  zdrów; i 
zu p ełn ie  je s te m .

   tk
S Z A R A D A .

N a p ro st po c iecb a  ro ln ika ,
N a w spak s łab y  w zrok przen ika



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

P o l s k a .  
fV>arssawa. Wiadomo po

wszechnie, źe wciągu tegoro- 
cznegolata, słabość CholeraMor- 
bus zwana, zjawiła się w Cze
chach , z tamtąd przeszła do Mo
ra wi i , a nakoniec pokazała się 
i w Galicyi. Rozeszła się na
wet pogłoska, jakoby doszła 
juz i do W arszawy, co w mie
ście obudziło wieloliczne rozu
mowania. Lubo Rządowi wia
domo, źe cholera rzadko bar- 
dzo, łub prawie nigdy nie ob
jawia się w tych miejscach, w 
których juź raz była, nie po
minął przecież przedsięwzięcia 
wszelkich środków, zmierzają
cych do zabezpieczenia powsze
chnego zdrowia. W  tym celu 
wysłał do Galicyi posiadające
go zaufanie Lekarza, polecając 
mu zbadanie na miejscu postę
pu i stopnia tej choroby. Speł
niwszy dane sobie polecenie Ić- 
karz , powrócił i oznajmił rzą
dowi , źe cholera postępując z 
Morawii do Galicyi, ominęła 

j ,  Kraków i okazała się w  Tarno
wie , i to w samem tylko mie
ście, nie pozostawiając swojego 
śladu ani w jednćj ze wsi, któ
re je otaczają 5 źe z tamtąd do

stała się w  jednym tylko pun
kcie w Królestwo Polskie do 
gminy Ksany, gdzie umarły 5 
osoby, i źe od trzech tygodni 
w rzeczonej gminie dostrzeżona, 
dotąd się dalej nie rozszerzyła. 
Jakkolwiek zatem rapport le
karza stwićrdził to spostrzeże
nie, o którem się nadmićniło, 
źe cholera mija te mićjsca w  
których się poprzednio okazy
wała 5 i jakkolwiek ominięty 
przez nią obecnie Kraków, jest 
tego nowym dowodem, prze
cież pomimo to, Rząd wcześnie 
nie zaniedbuje przedsiębrać w 
Województwach z Galicyą gra
niczących wszelkich środków, 
zapewniających najskuteczniej
szą pomoc tym wszystkim, któ- 
rzyby jćj potrzebować mogli. 
Gdyby, czego BOŻE zachowaj, 
zaszła konieczność użycia tych
że samych środków i w drugich 
okolicach, naówczas nie zostanie 
pominiętem, czegoby rozsądek, 
potrzeba mieszkańców i troskli
wość zwierzchności wymagać 
mogły. Obecnie zaś , w celu 
zapobieżenia szkodliwym wie
ściom, Rząd uznał właściwem 
podać do po wszech nćj wiadomo
ści tak s tan , wjakim się cho-
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roba o którćj mowa znajduje, 
jak  i środki przez siebie przed
sięwzięte.

Parys. N iedawno na jednej 
z głównych ulic, pożar tak gw ał
townie ogarnął dom, iż mie
szkańcy zaledwie zżyciem  ujść 
zdołali; a jedna m atka ratując 
inne dzieci, najmłodsze w  kole
bce zostaw iła; —  Kiedy z okien 
trzeciego piętra je j m ieszkania, 
ogień wybuchał, na próżno w zy
w ała ra tunku dla biednej isto
ty  ! a gdy miłość własnej matki 
odważyć się nie mogła na tak o- 
czywiste niebezpieczeństwo, w  
tedy jakaś staruszka przedziera 
się przez tłum y —  wchodzi do 
palącego się domu —  niknie w  
kłębach dymu —  wszyscy um il
kli , a tę  okropną cichość prze
rw ał łoskot walącego się skle
pienia. —  Szlachetne to poświę
cenie obudzą powszechną odwa
gę , rzucają się wszyscy na je j 
ratunek którego biedna właśnie 
potrzebowała będąc przywaloną

gruzam i. —  W yniesiono ją  w 
raz z dziecięciem przez nią ura- 
towanem  którego babką b y ła !. 
S taruszka ta  żyje, lecz obawia
ją  się czyli oparzenie i potłuczenie 
nie będzie przyczyną je j śmierci.

W  Nowym. Jorku przy czy- 
nionem doświadczeniu aerosta- 
tycznem , przez nieuwagę na
stąpiła E xp lozya, z przyczyny 
której, kilkadziesiąt przytomnych 
osób zostało pokaleczonych a 
17  na miejscu zabitych.

Jeden z dzienników A m ery
kańskich podaje tablice ludno-'- 
ści niektórych znacznićjszych 
m iast S tanów  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej wynoszące 
z początkiem roku 18 3 6  do 
8 0 0 ,0 0 0  sam N ow y Jo rk  li
czy 2 6 9 ,8 7 3  gdzie w  roku 1 ,7 9 0  
tylko 3 5 ,1 3 1  dusz się znajdy
wało —  Co za różnica —  prawie 
nic do uwierzenia.

Pism o to w ychodzi trzy razy w  tydzień to je s t :  w  PO N IE D Z IA Ł E K ,
Ś R O D Ę , i PIĄ T E K  o drugiej po południu. —  Z aliczenie kwartalne na 36N rów  
w ynosi Z ip . 6  i  przyjmuje się  w  handlach W g o  K o c h a  i  S z r e i b e r a ,

W  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


